
Transkrypcja odcinka podkastu Stacja Emigracja „Migracje w świecie designu” 

Lektor: „Stacja Emigracja” 

Maciej Bąk: Jak bardzo da się zmniejszyć przedmiot, by ułatwić zabieranie go w podróż? 

Jakich technologii używają zdobywcy gór albo fani sportów wodnych, by ich sprzęt był  

wygodny w transporcie? Jaka jest w tym wszystkim rola designera? Co polscy projektanci 

mają do zaoferowania mieszkańcom Amazonii? Czy druk 3D zrewolucjonizował migracje w 

świecie designu? W niezwykły świat projektantów wejdziemy wspólnie w kolejnym odcinku 

podkastu... 

Lektor: ...„Stacja Emigracja” 

Bąk: Dzień dobry! To jest „Stacja Emigracja”, podkast Muzeum Emigracji w Gdyni. Przed 

nami odcinek siódmy. Będziemy w tym odcinku pochylać się nad tematem, który 

nieodłącznie jest związany z Gdynią. Gdynia to miasto, w którym działa Centrum Designu. 

Gdynia to miasto znane z bardzo popularnej imprezy Gdynia Design Days. Więc rozmawiając  

o migracji, bardzo chcieliśmy również poruszyć temat migracji w świecie designu. A dzisiaj 

będę gościć Dorotę Kabałę, projektantkę ze studia We Design For Physical Culture. Dorota 

jest związana z fundacją The Spirit of Poland i jest wykładowczynią School of Form. Cześć 

Dorota! 

Dorota Kabała: Dzień dobry, cześć! 

Bąk: Łączymy się przez Skype'a, choć wierzę, że słyszycie nas doskonale, ponieważ ja jestem 

w Trójmieście, a Dorota jest, jak rozumiem, w Wielkopolsce? 

Kabała: Tak i to też jest związane z migracjami, ponieważ ja zawsze mówię, że działam w 

Trójmieście, rozszerzając zależnie od czasu na przykład Gdynia-Warszawa-Poznań.  

Bąk: Uprzedzam, że ten szum, który usłyszycie co jakiś czas, to myśliwce, które akurat latają 

gdzieś nad domem Doroty. Taki już urok rozmów w różnych miejscach kraju. Będziemy 

mówić dziś o designie, ale też o sporcie. Sporcie, który jest przecież taką pierwotną potrzebą 

ruchu i - jakby nie patrzeć - również przemieszczania się i przekraczania granic. Czyli tym 

razem migracja w żadnym razie nie przymusowa, tylko wynikająca z potrzeby serca. Ty 

zajmujesz się na co dzień projektowaniem przedmiotów, które są przeznaczone dla 

sportowców. Rozumiem, że głównie dla tych profesjonalnych, ale też dla amatorów, którzy 



bardzo by chcieli wykonywać jak najintensywniej te sporty. Design w sporcie, szczególnie 

takim, który wymaga migracji, jest w tej chwili czymś niesamowicie istotnym. Samo to, ile 

masz projektów na koncie pokazuje, że jest ogromna potrzeba tego, żeby uprawiając sport, 

coraz to bardziej usprawniać swój ekwipunek. 

Kabała: Jeśli chodzi o projektowanie sprzętu sportowego, ja lubię mówić też, że w studio 

projektujemy dla kultury fizycznej, która jest trochę szerszym pojęciem. Bo sport jednak 

można definiować na różne sposoby, ale... 

Bąk: Może być na przykład rywalizacja w nim, a kultura fizyczna jest czymś takim, co 

możemy robić też solo w zasadzie, bez rywalizacji. 

Kabała: Tak. I w kulturze fizycznej też jest kilka definicji, ale tam mieści się wszystko, co 

związane jest z ruchem ciała, wszystko, co związane jest z jego funkcjonowaniem, więc 

obszary też rekreacji, rehabilitacji czy funkcjonowania ciała. Jakiś inne spojrzenie na 

ergonomię niż tradycyjne też się w tym mieści. 

Bąk: Twoje takie koronne projekty ewoluują z roku na rok, takie mam wrażenie, w kierunku 

tego, żeby sprzęt nie tylko był bardziej przydatny, ale też bardziej ułatwiający mobilność, 

pozwalający przenosić się z miejsca na miejsce bez konieczności - tak jak to kiedyś było - 

tachania ze sobą ogromnej ilości sprzętu. 

Kabała: Jeśli chodzi o sprzęt przeznaczony stricte do uprawiania indywidualnego przez 

poszczególne osoby, to jest rzeczywiście taki bardzo mocno widoczny trend i kierunek, który 

można spokojnie zaobserwować od więcej niż kilku lat. Myślę, że takim ciekawym 

przykładem są taśmy TRX, które wykorzystywane są szeroko w treningu funkcjonalnym. Te 

taśmy to jest w tym momencie konkretna marka z konkretnym produktem, natomiast historia 

jej sięga do lat osiemdziesiątych i wywodzi się z armii amerykańskiej, gdzie jeden z 

komandosów - później osoba, która założyła firmę i właściciel marki TRX - opracował 

system ćwiczeń i odpowiednie długości, odpowiedni układ tych taśm do ćwiczeń, na potrzeby 

żołnierzy, którzy odbywali służbę wyjazdową, czyli znajdowali się w jakimś jednym miejscu 

przez dłuższy czas. On zaobserwował taką potrzebę dbania o kondycję i stan ciała żołnierzy i 

w odpowiedzi na to zaprojektował właśnie to rozwiązanie. My mówimy teraz o tym w 2020 

roku, natomiast to czterdzieści lat temu gdzieś tam się już pojawiało. Myślę, że spokojnie 

można by znaleźć bardzo wiele przykładów dużo, dużo starszych, które mówią o tej chęci 



mobilności. Rowery to jest już taki oczywisty przykład i dążenie do lekkości w konstrukcji 

roweru. 

Bąk: No tak, bo jeżeli chodzi o rower, to wiemy o tym, że są już ekstremalnie lekkie rowery. 

One przy okazji są też ekstremalnie drogie, ale taka jest wartość zaprojektowania czegoś, co 

wydawałoby się jest fizycznie niemożliwe - żeby rower był aż tak lekki, a jednak. 

Kabała: To też jest wartość potrzeby, to znaczy, ile jesteśmy w stanie zapłacić za pewne 

rozwiązanie - jeżeli coś ma pewną cenę, a znajduje swoją grupę odbiorców, to wiadomo, że 

opowiada na potrzebę, która jest istotna z drugiej strony. 

Bąk: Jak rozmawialiśmy jeszcze - chciałbym Ci przerwać - o tych taśmach, rozumiem, że to 

była też taka potrzeba tego, że człowiek, który podróżuje, jeżeli dba o kondycję fizyczną, 

potrzebuje takiej trochę przenośnej siłowni. Jest to coś, co możemy zabrać ze sobą właściwie 

do plecaka. 

Kabała: Tak, na pewno to są wszystkie ćwiczenia, które możemy wykonać w oparciu o 

grawitację i ciężar ciała - na czym polega właśnie używanie tych taśm. Myślę, że to jest jedna 

z najlżejszych form sprzętów do fitnessu czy w tym przypadku do treningu funkcjonalnego, 

pozwalających gdzieś tam wypracowywać siłę fizyczną i kondycję. Myślę, że też sytuacja, w 

której ktoś chce posiadać w domu sprzęt dla siebie, na własny użytek, sportowy, to w tym 

przypadku, jeśli przestawi się na wykonywanie treningu z wykorzystaniem tych taśm, w 

przypadku ewentualnych podróży, przeprowadzek, nie musi ze sobą wozić zestawu, który 

dużo waży, hantli na przykład, czy innego wyposażenia. Natomiast ma praktycznie woreczek 

o średnicy piętnastu, dwudziestu centymetrów i w ten sposób nosi ze sobą wszystko. Tak że 

myślę, że szczególnie ta lekkość i kompaktowość sprzętu jest istotna w przypadku sprzętów, 

które są przeznaczone do indywidualnego użytku i których nie planujemy, nie chcemy 

wynajmować z jakiegoś powodu. Bo oczywiście innym kierunkiem będzie wynajem i 

możliwość wypożyczenia czy szeringu tak zwanego, czyli współużytkowania przedmiotów. 

Bąk: Tak, bo dziś, jeżeli podróżujemy, to faktycznie mamy dwa wyjścia - albo bierzemy ze 

sobą coś kompaktowego, albo korzystamy z tego, co czeka na nas na miejscu. À propos 

rzeczy, w które można się wyposażyć, wiem, że jest na przykład sprzęt dla osób, które 

wybierają się w góry, coś takiego jak kamizelka lawinowa, jest takim znakiem czasu. 



Kabała: Tak, możemy o samym zagrożeniu lawinowym mówić w kontekście chęci 

przemieszczania się i zdobywania nowych terenów. W przypadku dobrowolnego poddawania 

się zagrożeniu lawinowemu, czyli wszelkie uprawianie sportów zimowych poza trasami 

wyznaczonymi, jest już naszą - użytkowników - dobrą wolą czy jakąś chęcią zdobycia 

nowych terenów, gdzie być może nikogo nie było albo było tych osób niewiele. I 

rzeczywiście przy tej aktywności popularnym już teraz wyposażeniem jest plecak lawinowy z 

poduszką, która pozwala utrzymać się w miarę na powierzchni lawiny w przypadku, kiedy 

ona się wydarzy. Natomiast rzeczywiście jest w Polsce opracowany polski produkt Aerosize i 

to jest kamizelka lawinowa, która jest - znowu - bardziej lekką, bardziej kompaktową wersją 

wyposażenia niż plecak. Czasami rzeczywiście miałam okazję współpracować z Aerosize pod 

kątem wzorniczym nad tym produktem. Natomiast patrząc na niego od strony 

technologicznej, to znowu jest bardzo ciekawy kierunek, gdzie coś, co nie dość, że służy 

zdobywaniu w miarę bezpieczny sposób - jeśli można tak powiedzieć - nowych terenów, to 

jeszcze samo w sobie powinno być jak najlżejsze. I okazuje się, że od jednego osiągnięcia 

dochodzimy do kolejnego i być może będą następować jeszcze inne znowu ulepszone. Taki 

sam kierunek można zobaczyć w rakietach śnieżnych. Od wyjściowych rakiet śnieżnych teraz 

dochodzimy do rozwiązań, gdzie rakiety są - znowu - jak najlżejsze, jak najbardziej 

kompaktowe do spakowania, gdy ich nie używamy. Bo to też jest ciekawe, że sprzęt 

sportowy… Ja lubię mówić, że sprzęt sportowy to są takie dodatkowe organy, które sobie 

dodajemy do ciała, ale jeszcze, póki co, jest to robione przez ludzi dość nieudolnie. Owszem, 

umiemy dodać sobie te rakiety śnieżne czy płetwy w momencie, kiedy potrzebujemy ich 

używać, natomiast nie do końca potrafimy to później schować jakoś tak sprytnie, jakbyśmy to 

zrobili, gdybyśmy byli żabą czy tam biedronką, czy jakimś innym stworzeniem. Więc potem 

mamy problem, gdzie to teraz włożyć i w jaki sposób. W odpowiedzi na ten problem czy 

potrzebę chowania później tych organów dodatkowych w jakiś sprytny sposób, powstaje 

bardzo dużo sprzętów, na przykład kaski rowerowe składane - ja znam przynajmniej dwa 

przykłady zupełnie różnych systemów składania kasku - czy większe obiekty. Myślę, że 

świetnym przykładem też jest deska Split, czyli dzielone deski, w tym przypadku 

kajtserfingowe, też polskiej firmy -Nobile. Też mieliśmy okazję pracować z Nobile nad 

wzornictwem akcesoriów do desek, ale same deski są też superciekawą odpowiedzią na 

potrzebę przemieszczania się. Bo standardowo deska kajtserfingowa jest relatywnie małą 

deską, jeśli chodzi o deski do sportów wodnych, natomiast okazuje się, że i tak czasami za 

dużą, jeśli chcemy z nią polecieć na przykład albo przejechać się nie największym 

samochodem. 



Bąk: No właśnie, bardzo dobrze, że od razu weszliśmy na ten teren, na którym czujesz się 

bardzo swobodnie, bo jesteś też amatorką sporów wodnych, ale łączysz to z pracą nad 

ekwipunkiem dla chociażby kajtserferów. Jednym z głównych celów takich kajtserferów jest 

wieczna migracja w poszukiwaniu tych wymarzonych warunków, które raz bywają w jednym 

miejscu, raz w drugim, czasami odkrywa się nagle gdzieś na drugim końcu świata miejsce, 

które staje się rajem dla kajtserferów. To taki bardzo, bardzo wymagający migracji sport, 

jeżeli oczywiście chcemy takich maksymalnych doznań. 

Kabała: Tak i myślę, że też przy kajtserfingu, przy rozwoju sprzętu, ciekawe jest to, że ten 

sport co prawda powstał w wyniku różnych eksperymentów - on powstał w latach 

osiemdziesiątych w wyniku eksperymentów, łączenia latawca z różnymi deskami czy nartami 

pływającymi - natomiast myślę, że jego ewolucja w dużej części jest związana z chęcią 

przemieszczania się, bo jeżeli porównamy do pokrewnego windsurfingu, to oczywiście sprzęt 

windsurfingowy a sprzęt do kajtserfingu, jeśli chodzi o możliwość transportu, są 

nieporównywalne. Ze sprzętem do kajta, jeżeli bierzemy jeden latawiec i deskę, to 

praktycznie możemy rowerem jechać. Z łindserfingiem troszeczkę gorzej by było. 

Bąk: Chociaż oczywiście też pewnie prędzej czy później ktoś wymyśli jakąś możliwość, żeby 

sprzęt do łindserfingu też się mieścił w - nie wiem - czy plecaku akurat, ale może w jakiejś 

dużej torbie. 

Kabała: Są przykłady już teraz. Jest żagiel do łindserfingu, którego konstrukcję się pompuje 

na zasadzie takiej jak latawiec do kajtserfingu. No i są deski, które są dmuchane - tu mamy 

standard paddle, tak zwany supy - tutaj też wyjściowo duża deska, która jest zrobiona z 

pianki. Natomiast w tej chwili nie wiem, czy nie bardziej popularnym wariantem jest właśnie 

wariant dmuchany, który potem można sobie zwinąć i gdzieś tam schować czy przenieść w 

łatwy sposób. Tak że ten wątek składania sprzętu o gabarytach sprzętu łindserfingowego jest, 

natomiast te sprzęty mają charakter dużo bardziej rekreacyjny. Jeśli mówimy o sporcie 

zawodowym albo o wariancie, który jest bardziej, powiedzmy, poważny czy zaawansowany, 

to jednak ten sprzęt ma standardowe, póki co, jeszcze w większości gabaryty, powiedzmy. 

Bąk: Pewnie do jakiegoś momentu się dojdzie do ściany i już się nie da, ale ma się takie 

wrażenie, że wciąż jeszcze można to zmniejszyć, jeszcze wciąż można sprawić, że będzie 

jeszcze wygodniejsze do spakowania i jeszcze łatwiejsze w transporcie. 

Kabała: Tak, myślę, że tu ważne są takie bardzo konkretne powody. Wracając do sprzętu  



do kajtserfingu, dlaczego sens ma składanie deski kajserfingowej na pół? I dlaczego jest sens 

zapłacić za nią więcej niż za standardową? No chociażby dlatego, że później, przy locie, nie 

musimy płacić za jej transport, bo ona mieści się do większej standardowej torby. Tak że nie 

musimy nadawać sprzętu sportowego osobno, co jest czasami oszczędnością kilkuset złotych 

na jednym locie, tak że po paru latach już ten koszt się zwraca. 

Bąk: Oprócz tego, że jako amatorka sportów wodnych podróżujesz w poszukiwaniu 

fantastycznych warunków, podróżujesz też po świecie w innych celach. I chciałbym teraz 

przejść do kolejnego wątku, który jest związany z projektem Peconheiros. To niesamowita 

historia, ponieważ ze swoimi designerskimi umiejętnościami dotarłaś do miejsca, w którym 

design, jeżeli istnieje, to na pewno nie w takiej formie, jaką my znamy z Polski czy z 

europejskiego świata. Przyjechałaś tam pomóc, ale też czegoś się nauczyć. 

Kabała: Ten projekt jeszcze trwa, to jest bardzo długoterminowy projekt, tak że możemy 

mówić o tym, że rzeczywiście mamy za sobą jakiś etap. Projekt zaczął się trzy lata temu, 

zainicjowany przez fundację The Spirit of Poland, we współpracy z Moniką Brauntsch, gdzie 

też wspólnie działamy i do teraz działamy razem przy tym projekcie. Wyjściowym punktem, 

który już się odbył te trzy lata temu, były warsztaty „Peconheiros Design” w Amazonii, które 

prowadziliśmy na miejscu w bardzo małej grupie w sumie projektantów i odbiorców 

równocześnie. Ja lubię o tym mówić w ten sposób, że my współtworzymy. Nie jedziemy tam 

pomóc, bo ci ludzie sobie świetnie radzą. Natomiast oni mają pewne kompetencje, my mamy 

inne kompetencje i okazuje się, że razem to świetnie może działać. 

Bąk: To wyjaśnijmy, do kogo tam przyjechaliście, bo to wyjątkowa grupa zawodowa, można 

powiedzieć. 

Kabała: W części brazylijskiej Amazonii zbierane są jagody asai - w Polsce czasami 

wymawiane jako „akai”, ale właściwa nazwa to „asai”. To są jagody, które my tutaj, na 

terenie Europy, możemy znać z kosmetyków, z odżywek, znane jako Super Foods. 

Rzeczywiście mają ogromne ilości witamin i superzdrowe są te owoce, to fakt. W Brazylii 

one są bardzo mocno rozpowszechnione, w Stanach Zjednoczonych są bardzo znane - w obu 

krajach w formie deserów i w Stanach bardziej pewnie koktajli. W Brazylii, jeśli powiemy 

komuś o asai, to będzie raczej kojarzył w formie lodów. Natomiast w stanie Pará i w innych 

stanach, na których terenie znajdują się lasy z asai, to jest owoc jedzony w formie niesłodkiej, 



w formie naturalnej - to jest zmielona pulpa w konsystencji załóżmy, że jogurtów mniej 

więcej. 

Bąk: W każdym razie zbieranie tego nie jest wcale takie łatwe, bo to nie jest taka jagoda, do 

jakiej jesteśmy przyzwyczajeni u nas w Polsce, że po prostu się schylamy i ją zbieramy. I 

tutaj był cały szkopuł. 

Kabała: Tak, te jagody rosną trochę wyżej, bo powiedzmy na wysokości od ośmiu, dziesięciu 

do dwudziestu pięciu metrów nad ziemią, na szczycie palmy. Średnica kłodziny, czyli to jest 

coś, co byśmy nazwali pniem palmy, ma wielkość dwudziestu centymetrów może. Te palmy 

asai są bardzo wiotkie i osoby, które zajmują się ich zbiorem, wchodzą nadal w tradycyjny 

sposób na samą górę po to, żeby zebrać kiście owoców. Kiście ważą od półtora do czterech 

kilo każda. Wejście na palmę odbywa się w sposób niezabezpieczony, to znaczy zbieracze 

wchodzą praktycznie wyposażeni tylko w pętlę, którą zakładają na stopy - i to jest całe 

wyposażenie, które mają. 

Bąk: I Wy w tę tradycyjną metodę weszliście ze swoim doświadczeniem projektantów, żeby 

trochę tę metodę zmienić. 

Kabała: Temu służyły te warsztaty - żeby zdiagnozować, czy jakiekolwiek wyposażenie 

mogłoby pomóc w pracy zbieraczy. Dlatego warsztaty odbywały się z nimi, żeby to 

zrozumieć. I poprzedzone było badaniem, które było zrealizowane przez lokalną instytucję, 

które rzeczywiście wskazywało na bardzo dużą wypadkowość, to znaczy na bardzo dużą ilość 

wypadków czy obrażeń, którym można ulec, wykonując tę pracę. Wiąże się to z tym, że 

dotychczas jagody zbierano w ten sposób dla własnych potrzeb, natomiast od lat 

dziewięćdziesiątych ubiegłego wieku to zapotrzebowanie globalne rośnie na tyle, że to się 

stała taka praca stricte zarobkowa w tej chwili. Dziennie ilość wejść szacowana jest łącznie na 

milion. Codziennie milion razy następuje wejście na palmę, łącznie sumując wszystkie 

wejścia, tak uśredniając. Jeśli chodzi o zagrożenie wypadkami, to 89% osób, które wzięły 

udział w badaniach i pracują w tej branży, przyznaje, że miały jakiś wypadek albo uraz 

związany z pracą. Tak że to jest dosyć dużo. 

Bąk: No i co zrobiliście, żeby zapobiec tym wypadkom?  Bo rozumiem, że okazało się, że to 

jest główny cel Waszej wizyty. 



Kabała: Tak, zostało zdiagnozowane, czym można by się zająć. W tej chwili firma Kafti 

Moniki Brauntsch realizuje projekt - my tam jako studio zajmujemy się projektowaniem 

pierwszych sprzętów, zestawu do wykonywania tej pracy. On jest w trakcie, tak że zgodnie z 

planem na koniec tego roku powinniśmy mieć gotowe rozwiązania. Tak że myślę, że będzie 

można się zapoznać z tym, jak tylko będą skończone. W każdym razie tyle, co mogę 

powiedzieć w tej chwili o sprzętach, to to, że ich celem jest ochrona ciała na tyle, na ile jest to 

możliwe przy tej pracy. I myślę, że kluczowym dla całego projektu i też bardzo 

interesującym, aspektem projektowania, jest to, że rzeczywiście ten proces przebiega w taki 

sposób, że projektanci, czyli nasz zespół pracuje bardzo ściśle z osobami, które na miejscu się 

tym zajmują i spokojnie można powiedzieć, że to jest wspólnie wykonywana praca. Tak że w 

żadnym wypadku nie mamy tutaj takiej sytuacji, gdzie to my tam przyjeżdżamy uczyć, 

wymyślać, jak lepiej można wejść na palmę, bo to byłoby abstrakcyjne. Raczej wygląda to 

tak, że bardzo ściśle pracujemy i też niesamowicie pracuje się z ludźmi, których udało nam 

się poznać i zaprosić do wspólnego działania tam lokalnie. 

Bąk: Dla designera praca w terenie, taka jak chociażby w Amazonii - oczywiście to dość 

ekstremalna jej forma - to rzadkość czy jednak codzienność? Bo rozumiem, że gros Twojej 

pracy to jednak praca stacjonarna, niekoniecznie w jednym miejscu, ale raczej dużo pracy 

niewymagającej takiego podróżowania. Czy jak to jest? 

Kabała: Rzeczywiście Amazonia jest takim innym kontekstem niż praca, załóżmy, dla tańca 

współczesnego w Hamburgu. Też robimy taki projekt i oczywiście kontekst jest zupełnie 

inny. Generalnie, jeśli chodzi o projektowanie i jak uczę projektowania, to staram się mówić 

o tym, że projektant powinien doświadczyć sytuacji, dla której projektuje, na tyle, na ile jest 

to możliwe. Żeby ją zrozumieć nie tylko myślą, umysłem, ale też ciałem. Projektowanie dla 

sportu czy projektowanie sprzętu związanego z poruszaniem się jest jedną z bardziej 

wymagających tego typu doświadczenia dyscyplin. Więc jeżeli projektuję dla - w tym 

przypadku - kogoś, kto wchodzi na palmę, to na samym początku ja muszę spróbować na nią 

wejść. Jeżeli projektuję coś dla kajtserrfingu, to powinnam pływać. 

Bąk: Czyli, jeżeli projektujesz coś dla tańca współczesnego w Hamburgu, to musisz pojechać 

do Hamburga i zatańczyć. 

Kabała: Pojechać do Hamburga - tak, być w przestrzeni - tak, z tańczeniem - akurat w tym 

przypadku nie. Nie tańczyłam choreografii, dla której projektuję. Natomiast z tańcem można 



powiedzieć, że mam jakieś doświadczenie, bo przez wiele lat byłam w kadrze Polski 

pływania synchronicznego, tak że gdzieś tam ten temat muzyki i ruchu się przewija. Tak że 

chyba to ma wpływ też na sposób pracy. 

Bąk: W kontekście migracji i designu taki wynalazek, jak druk 3D chyba trochę wprowadził 

rewolucję. Bo tak naprawdę można w ten sposób dzisiaj wysłać dany projekt mailem - w 

cudzysłowie - na drugi koniec świata i tam ten produkt zostanie lada moment, w bardzo 

krótkiej chwili, stworzony. Jest tak? 

Kabała: Rzeczywiście, jeśli chodzi o możliwość szybkiego prototypowania, druk 3D jest 

niezwykle pomocny. Faktycznie przy wielu projektach tak jest, że wykonujemy projekt i na 

przykład drukujemy u siebie prototyp. Natomiast jeśli firma, z którą współpracujemy, 

znajduje się na tyle daleko - a posiada drukarkę 3D - że ma sens wydrukować coś i będzie to 

szybsze, to rzeczywiście działamy tak, że my mamy u siebie zrobiony jeden wydruk, firma 

ma u siebie zrobiony drugi wydruk i o tym samym pliku rozmawiamy online. Natomiast 

rzeczywiście ten temat jest bardzo ciekawy, jeśli chodzi o prototypowanie - na pewno 

superprzydatny. 

Bąk: To branża, która będzie się rozwijać nieustannie, dopóki człowiek będzie miał potrzebę 

odkrywania świata, zdobywania świata i zdobywania go w jak najlepszych warunkach, tak jak 

wspomniałaś, za pomocą takich dodatkowych organów, jakie po prostu tworzą projektanci.  

Kabała: Myślę, że ważnym jeszcze aspektem, który w przypadku projektu w Amazonii my go 

tak bardzo mocno doświadczamy, ale generalnie jest istotny w kontekście działania 

projektantów, którzy się przemieszczają i gdzieś tam wchodzą w tereny, gdzie być może nie 

wiedzą wszystkiego. Chociaż projektant nigdy nie wie wszystkiego i jego siłą jest to, żeby to 

przyznać i wiedzieć, gdzie szukać. Ale zmierzam do tego, że projektanci powinni pamiętać o 

tym, że przy przemieszczaniu się strasznie istotny jest taki aspekt szacunku i zrozumienia 

kontekstu, dla którego projektujemy, jeśli nie robimy tego w kontekście, który bardzo dobrze 

znamy. Czyli otwarcie na to, że naprawdę wielu rzeczy nie wiemy i być może kontekst sobie 

wyobrażaliśmy zupełnie inaczej niż jest on w rzeczywistości. Na przykład taki bardzo 

ciekawy wątek związany z tym, co robimy w Amazonii, to jest ekonomia cyrkularna, którą 

chcemy wprowadzić w produkcji. To jest w założeniach projektu ujęte. To znaczy, jeżeli 

projektujemy dla miejsca, gdzie segregacja odpadów nie funkcjonuje, bo nie musiała 

funkcjonować - bo odpady były naturalne, więc wyrzucenie ich mogło nastąpić gdziekolwiek 



i wszystko było ok. À propos migracji, większość przemieszania odbywa się drogami 

wodnymi, więc praktycznie wszystko za pomocą łodzi, to, jeżeli my projektujemy tam jakieś 

rozwiązanie, musimy też to brać pod uwagę. To jest aspekt, który nie byłby oczywisty dla 

projektantów, czasami nie jest oczywisty nawet w naszym kontekście brania pod uwagę 

całego życia produktu - nie tylko tego, kiedy my go używamy, tylko kiedy też się staje 

odpadem. A to się staje bardzo takim istotnym aspektem w projekcie, nad którym pracujemy 

w tej chwili. Tak że myślę, że to też jest związane z migracjami i z tym, że pojawiamy się, 

robimy coś w jakimś miejscu, ale jest równie istotne, co po nas zostanie. Bąk: Designer, 

projektant to taki pionier. Dzisiaj oczywiście nie wymaga design poświęcania ludzi, siebie, 

ale jest takim przecieraniem szlaków. I często wiele nieudanych prób dopiero owocuje 

fantastycznym finalnym efektem. 

Kabała: Dobrze jest, jeśli projektanci są pionierami, tak bym powiedziała. Różnie to bywa, 

ale ja bardzo zachęcam, jak mogę zachęcać. Tu mogę powiedzieć o młodych absolwentach ze 

School of Form, których czasami miałam okazję być promotorem w pracy licencjackiej. 

Rzeczywiście bardzo dużo mamy takich przykładów, gdzie studenci mają odwagę, żeby 

szukać właśnie takiej drogi dla projektowania, kiedy projektant może być pionierem i kiedy 

może zajmować się dziedziną, która rzeczywiście daję szansę, żeby w wyniku tej poświęconej 

energii powstało coś dobrego i powstała jakaś wartość nie tylko finansowa, która wiadomo, 

że z projektowaniem wzorniczym jest bardzo związana, bo wzornictwo jest narzędziem 

kapitalistycznym, ale nie ważne, czy w wyniku naszego projektu ktoś uzyskuje zysk - czy to 

jest zysk społeczny, czy to jest zysk finansowy - to dobrze, żeby przy okazji tej pracy 

powstawało jakieś dobro i to, myślę, jest nieodłącznie związane z byciem pionierem. 

Bąk: Życzę jak najwięcej pionierstwa w designie Tobie, Twoim absolwentom, ale też 

wszystkich polskim projektantom, bo - tak jak mówisz - to jest dzisiaj kluczowe. Dorota 

Kabała, projektantka ze studia We Design For Physical Culture, była moim gościem. Bardzo 

Ci dziękuję. 

Kabała: Dziękuję! 

Bąk: To był siódmy odcinek podkastu Muzeum Emigracji w Gdyni, który nazywa się „Stacja 

Emigracja”. Ja nazywam się Maciej Bąk. Do usłyszenia za tydzień! 

Lektor: „Stacja Emigracja” 

 


